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Czu­jesz ten ostat­ni od­dech opusz­cza­ją­cy ich cia­ło. 

Pa­trzysz im w oczy.

Oso­ba w ta­kiej sy­tu­acji jest Bo­giem.

Ted Bun­dy











1.

Wro­cław, 2 wrze­śnia 2010 r.

Usły­sza­ła krzyk. 

Unio­sła się na łok­ciu i spoj­rza­ła w stro­nę, z któ­rej do­bie­gał. Na koń­cu dłu­gie­go ko­ry­ta­rza zo­ba­czy­ła świa­tło. To tam ktoś krzy­czał. Po chwi­li krzyk prze­szedł w wy­wo­łu­ją­cy gę­sią skór­kę wrzask.

Ju­sty­na Kra­sic­ka czu­ła co­raz więk­szy strach. Jesz­cze wie­czo­rem sie­dzia­ła w pu­bie ze zna­jo­my­mi, a te­raz le­ża­ła tu­taj, na zim­nej pod­ło­dze, z jed­ną nogą przy­ku­tą do gru­bej rury bie­gną­cej od su­fi­tu. Je­dy­ne, co pa­mię­ta­ła z ostat­nie­go wie­czo­ru, to smak ko­lej­ne­go drin­ka. Wszyst­ko, co było póź­niej, za­snu­ła mgła nie­pa­mię­ci. W jej obo­la­łej gło­wie po­ja­wia­ły się tyl­ko prze­bły­ski, w któ­rych wi­dzia­ła, jak ktoś ją pro­wa­dzi. Nie mia­ła jed­nak po­ję­cia, do­kąd szła ani z kim. Nie wie­dzia­ła na­wet, czy jest dzień, czy noc. 

Z ca­łych sił pró­bo­wa­ła so­bie przy­po­mnieć ostat­nie wy­da­rze­nia. Ba­wi­ła się w El Ca­mi­no ra­zem z Syl­wią i Ada­mem. Syl­wia świę­to­wa­ła swo­je dwu­dzie­ste pierw­sze uro­dzi­ny. Oprócz nich było jesz­cze spo­ro jej zna­jo­mych, ale Ju­sty­na więk­szo­ści nie ko­ja­rzy­ła. Ra­zem z Syl­wią pra­co­wa­ły w call cen­ter. Pra­ca nie była może ide­al­na, jed­nak one, dwie stu­dent­ki, nie mia­ły zbyt du­że­go wy­bo­ru. W paź­dzier­ni­ku za­czy­nał się rok aka­de­mic­ki, wte­dy po­świę­cą się stu­diom i im­pre­zom. Te­raz mu­sia­ły tro­chę do­ro­bić. Syl­wia stu­dio­wa­ła na Uni­wer­sy­te­cie Wro­cław­skim eko­no­mię, a Ju­sty­na po­lo­ni­sty­kę. Po­zna­ły się w ko­lej­ce do punk­tu kse­ro i nie­spo­dzie­wa­nie zna­jo­mość prze­ro­dzi­ła się w przy­jaźń. Za­miesz­ka­ły ra­zem, ra­zem zna­la­zły pra­cę, a te­raz sie­dzia­ły na są­sied­nich sta­no­wi­skach. 

Kie­dy Syl­wia za­czę­ła się spo­ty­kać z Ada­mem, ich re­la­cje tro­chę się roz­luź­ni­ły. Nie mia­ła już dla Ju­sty­ny tyle cza­su co wcze­śniej; zwy­kle sie­dzia­ła z chło­pa­kiem za­mknię­ta w swo­im po­ko­ju. Ju­sty­nie jed­nak to nie prze­szka­dza­ło. Cie­szy­ła się ze szczę­ścia przy­ja­ciół­ki. Wczo­raj pod­czas im­pre­zy Adam oznaj­mił, że ma już na­gra­ną pra­cę w sto­li­cy. Jak skoń­czy stu­dia, za­cze­pi się w kan­ce­la­rii u ojca swo­je­go zna­jo­me­go. Był na czwar­tym roku pra­wa i za­mie­rzał zo­stać ad­wo­ka­tem. Za­wsze ma­rzył o pro­wa­dze­niu naj­bar­dziej skom­pli­ko­wa­nych spraw, chciał bro­nić naj­więk­szych zbrod­nia­rzy. Ża­ło­wał, że w Pol­sce skoń­czy­ły się rzą­dy ma­fii prusz­kow­skiej, prze­ko­na­ny, iż świet­nie by się spraw­dził jako ich obroń­ca przed są­dem. Ju­sty­na nie­kie­dy żar­to­wa­ła, że był­by z nie­go do­sko­na­ły con­si­glie­re, ad­wo­kat ma­fii jak w Ojcu chrzest­nym Cop­po­li...

Ci­szę po­now­nie prze­ciął wrzask. Se­kun­dę póź­niej wszyst­ko uci­chło. Ob­raz przed ocza­mi Ju­sty­ny znów za­czął się roz­ma­zy­wać. Po­grą­ży­ła się w bło­giej nie­świa­do­mo­ści.

***

Bie­lec­ki pa­trzył na Kubę z wy­rzu­tem.

Ostat­nio prze­sta­ło się mię­dzy nimi ukła­dać. Kuba miał cią­głe pre­ten­sje o jego pra­cę. Na­rze­kał, że spę­dza­ją ze sobą co­raz mniej cza­su. Że ła­pa­nie za­bój­ców jest dla Mi­cha­ła waż­niej­sze niż ich zwią­zek. Twier­dził, że Mi­chał sta­je się w domu go­ściem.

– Słu­chaj, to nie jest tak. Za­le­ży mi na nas. Wiesz prze­cież, że nie mam za­mia­ru sta­wiać żad­ne­go tru­pa po­nad cie­bie. Ale zro­zum, je­stem gli­nia­rzem i...

– I co? – prze­rwał mu Bu­rzyń­ski. – Ga­dasz do mnie jak do ja­kie­goś de­bi­la. Prze­cież wiem, że je­steś po­li­cjan­tem, i wiem, jak wy­glą­da ta ro­bo­ta. Jak cię po­zna­łem, by­łeś już gli­ną.

– A za­cho­wu­jesz się tak, jak­byś tego nie ro­zu­miał.

– Cały czas spę­dzasz z tym Si­ko­rą. Od­kąd tra­fi­łeś pod jego skrzy­dła, wiecz­nie masz ja­kieś „waż­ne spra­wy”. Waż­niej­sze niż nasz zwią­zek. 

– Prze­stań pie­przyć. 

– Ja pie­przę? Mi­siek, to ty za chwi­lę wszyst­ko spie­przysz!

– Nie wiem, dla­cze­go cią­gle się cze­piasz Grześ­ka...

– Ooo, Grześ­ka! A więc je­ste­ście tak bli­sko? To może w ogó­le Grze­sia, co?

– Pier­do­lisz. Tak ma na imię, więc jak mam o nim ga­dać. – Mi­chał wy­raź­nie tra­cił cier­pli­wość. – Zresz­tą nie ro­zu­miem, cze­mu w ogó­le ze­szli­śmy na te­mat Si­ko­ry. Spra­wa do­ty­czy nas, a nie jego.

Kuba pod­szedł do sto­łu i się­gnął po lamp­kę czer­wo­ne­go wina. Wziął łyk, po czym spoj­rzał na Bie­lec­kie­go.

– Mi­siek, nie chcę się kłó­cić. Na­praw­dę nie mam za­mia­ru psuć tego, co jest mię­dzy nami.

– Ja też. – Mi­chał pod­szedł do part­ne­ra i wy­cią­gnął ra­mio­na.

Bu­rzyń­ski chwi­lę się wa­hał. W koń­cu jed­nak przy­tu­lił się do wy­bran­ka. 

– Mi­siek, zrób coś dla mnie. Odejdź z po­li­cji – po­pro­sił po chwi­li.

Bie­lec­ki od­su­nął się o krok, pa­trząc mu w oczy.

– Nie zro­bię tego. Po­li­cja jest ca­łym moim ży­ciem. 

– Po­li­cja czy Si­ko­ra?

– Co? Ty mnie po­są­dzasz o ja­kieś kon­szach­ty z Si­ko­rą? – Z nie­do­wie­rza­niem po­krę­cił gło­wą. To, co usły­szał, było dla nie­go szo­kiem. Si­ko­ra był tyl­ko jego part­ne­rem z wy­dzia­łu za­bójstw. Poza tym nie był ge­jem!

– Cią­gle tyl­ko Si­ko­ra i Si­ko­ra. O mnie cał­ko­wi­cie za­po­mnia­łeś. – Kuba wró­cił ze swo­ją sta­rą śpiew­ką.

– Czy ty je­steś nor­mal­ny? Chło­pie! Si­ko­ra mnie nie in­te­re­su­je, ile razy mam ci to tłu­ma­czyć!

Bu­rzyń­ski odło­żył kie­li­szek i ener­gicz­nym kro­kiem po­szedł do sy­pial­ni. Bie­lec­ki wi­dział, jak wyj­mu­je z sza­fy wa­liz­kę, kła­dzie ją na łóż­ku, a na­stęp­nie wyj­mu­je z szu­fla­dy bie­li­znę i wrzu­ca do środ­ka.

– Od­cho­dzę – po­wie­dział, nie od­wra­ca­jąc się w stro­nę Mi­cha­ła.

– Nie rób tego.

– Wy­bra­łeś, Mi­siek. A ja nie mogę po­go­dzić się z two­ją de­cy­zją.

– Kuba, do cho­le­ry! Prze­stań ga­dać bzdu­ry. Ni­cze­go nie wy­bie­ra­łem. Je­stem gli­ną i nie za­mie­rzam tego zmie­niać. Na­sze re­la­cje nie mają nic wspól­ne­go z moją pra­cą. Nie ro­zu­miem, dla­cze­go sta­rasz się na mnie wy­mu­sić odej­ście z pra­cy. Wy­tłu­macz mi to...

– Prze­cież wiesz!

– Nie, nie wiem. Do­cze­pi­łeś się.

– Cho­dzi o Si­ko­rę. – Kuba wrzu­cił do wa­liz­ki ko­lej­ną par­tię skar­pet i spoj­rzał na Bie­lec­kie­go. – Tak, kur­wa, je­stem za­zdro­sny. Si­ko­ra jest przy­stoj­ny, mę­ski, jest twar­dzie­lem. Prze­cież wi­dzę, że cię po­cią­ga.

– Nie po­cią­ga mnie! To tyl­ko kum­pel z ro­bo­ty, nikt wię­cej. Nie mu­sisz się mar­twić.

– Nie? To dla­cze­go nie chcesz odejść? Mo­gli­by­śmy wy­je­chać do Nie­miec. Za­miesz­ka­li­by­śmy w Ber­li­nie albo w Mo­na­chium.

– Nie znam ję­zy­ka, ty też nie. Poza tym nie za­mie­rzam rzu­cać pra­cy. Czu­ję, że speł­niam się w za­bój­cach. Ła­pię spraw­ców naj­cięż­szych prze­stępstw. Chcę się po­świę­cić ro­bo­cie i nie w gło­wie mi ro­man­se, zwłasz­cza z Si­ko­rą.

Bu­rzyń­ski za­mknął wa­liz­kę, ścią­gnął ją z łóż­ka i ukrad­kiem otarł spły­wa­ją­cą po po­licz­ku łzę.

– Na kil­ka dni za­trzy­mam się u Tom­ka i Prze­mka.

– Je­steś pe­wien?

– Tak. Od­pocz­nie­my tro­chę od sie­bie. Do­brze nam to zro­bi.

Mi­chał pod­szedł bli­żej i za­mknął go w ob­ję­ciach. Po­tem ujął w dło­nie jego twarz i po­ca­ło­wał go w usta.

Kuba nie od­wza­jem­nił piesz­czo­ty.

***

Ju­sty­na mru­ży­ła oczy, sta­ra­jąc się wy­ło­wić z mro­ku ota­cza­ją­ce ją przed­mio­ty. W po­wie­trzu czuć było me­ta­licz­ny za­pach krwi. Wie­dzia­ła, że krzyk, któ­ry sły­sza­ła wcze­śniej, nie był wy­two­rem jej wy­obraź­ni. Gdzieś bli­sko do­szło do tra­ge­dii.

Szarp­nę­ła nogą, pró­bu­jąc się uwol­nić. Nie­ste­ty nie mia­ła wy­star­cza­ją­cej siły, by ze­rwać me­ta­lo­wą obej­mę. Gdy łań­cuch za­brzę­czał ci­cho, za­mar­ła. Mo­dli­ła się, aby po­ry­wacz tego nie sły­szał i nie ze­chciał spraw­dzić, co się dzie­je.

W ustach czu­ła dziw­ny po­smak. Po­wie­ki co chwi­la jej opa­da­ły. Po­dej­rze­wa­ła, że ktoś do­dał jej coś do drin­ka albo piwa. Bo piła i to, i to. Ale kto mógł być na tyle bez­względ­ny, aby do­pro­wa­dzić ją do ta­kie­go sta­nu? I ja­kie miał wo­bec niej za­mia­ry? Je­śli chce ją zgwał­cić, może mu za­pro­po­no­wać do­bro­wol­ny seks; wca­le nie musi jej krzyw­dzić. Mia­ła na­dzie­ję, że tyl­ko o to cho­dzi. Za­pach krwi uno­szą­cy się w po­wie­trzu nie po­zo­sta­wiał jed­nak złu­dzeń. Kto­kol­wiek to był, nie za­le­ża­ło mu tyl­ko na tym, by spę­dzić z nią noc. Chciał ją na­praw­dę skrzyw­dzić. Tego naj­bar­dziej się oba­wia­ła.

Na­gle do­strze­gła ja­kiś ruch na ko­ry­ta­rzu. Po chwi­li jej oczom uka­za­ła się ko­bie­ta. Była nie­wie­le star­sza od niej. Cały przód bluz­ki mia­ła we krwi. Jej twarz wy­krzy­wiał dziw­ny gry­mas – mie­szan­ka sku­pie­nia i sa­tys­fak­cji. 

Te­raz Ju­sty­na bała się jesz­cze bar­dziej. Do­tar­ło do niej, że pro­po­zy­cją do­bro­wol­ne­go sek­su nie­wie­le wskó­ra. Tej ko­bie­cie nie cho­dzi­ło o to. W du­chu sta­ra­ła się przy­po­mnieć so­bie sło­wa mo­dli­twy, któ­rą od­ma­wia­ła w dzie­ciń­stwie, no­cu­jąc u bab­ci, ale nie po­tra­fi­ła się sku­pić. Nar­ko­tyk lub inny śro­dek, któ­ry jej po­da­no, sku­tecz­nie otę­piał zmy­sły. 

Li­czy­ła już tyl­ko na to, że ktoś wi­dział mo­ment po­rwa­nia i po­wia­do­mił po­li­cję. Może to tyl­ko kwe­stia cza­su, gdy do drzwi za­pu­ka­ją śled­czy i ją uwol­nią.

Zwi­nę­ła się w kłę­bek. 

Cze­ka­ła.

***

Si­ko­ra prze­łą­czał pro­gra­my w te­le­wi­zji. Nie nada­wa­li nic cie­ka­we­go, więc w koń­cu zo­sta­wił na ka­na­le mu­zycz­nym.

Po­szedł do kuch­ni, wy­cią­gnął z lo­dów­ki pusz­kę le­cha i wziął dwa łyki. Za­sta­na­wiał się, czy nie wy­sko­czyć na mia­sto. Po na­my­śle stwier­dził jed­nak, że so­bie od­pu­ści. Nie chciał ko­lej­ny raz pod­paść Pal­cza­ko­wi; i tak miał już z nim na pień­ku. 

Ostat­nio na­czel­nik opie­przył ich za to, że nie ru­szy­li do przo­du z kil­ko­ma za­le­gły­mi spra­wa­mi. Si­ko­ra, nie­wie­le my­śląc, od­pa­lił mu, że je­śli chce, może za­po­znać się z ak­ta­mi i jak Ko­jak roz­wią­zać je w kil­ka dni. Pal­czak rzu­cił kur­wą, a wy­cho­dząc z wy­dzia­łu po­wie­dział: „Jesz­cze sło­wo, Si­ko­ra, i tra­fisz do po­li­cji rzecz­nej”.

Ostrze­że­nie na­czel­ni­ka po­dzia­ła­ło na nie­go jak zim­ny prysz­nic. Co jak co, ale pra­ca w za­bój­cach była dla nie­go wszyst­kim. Cho­ciaż z pew­no­ścią po­ra­dził­by so­bie gdzie in­dziej, mógł ro­bić wszyst­ko i wszę­dzie. Byle nie w po­li­cji rzecz­nej. Wszy­scy w fa­bry­ce wie­dzie­li, że Si­ko­ra może zbie­rać frag­men­ty cia­ła ofia­ry roz­je­cha­nej przez po­ciąg. Może prze­szu­ki­wać kie­sze­nie de­na­ta spa­lo­ne­go na skwar­kę. Może grze­bać w kie­sze­niach zwłok w da­le­ko po­su­nię­tym roz­kła­dzie. Je­dy­ne, cze­go nie tra­wi, to „spła­wi­ków”, jak zwykł na­zy­wać to­piel­ców.

Przy­po­mniał so­bie spra­wę ko­bie­ty, któ­rej cia­ło od­na­le­zio­no w Od­rze. Śledz­two prze­ka­zał Ży­czyń­skie­mu. Za­sta­na­wiał się, czy po­li­cjant zro­bił ja­kieś po­stę­py. Przez ostat­nie ty­go­dnie nie in­te­re­so­wał się tym te­ma­tem. Miał waż­niej­sze rze­czy na gło­wie. Bę­dzie mu­siał z nim ju­tro po­ga­dać. 

Wziął ko­lej­ny łyk piwa i po­czła­pał w stro­nę wer­sal­ki. Le­d­wo usiadł, roz­legł się dzwo­nek u drzwi. Spoj­rzał na ze­gar. Do­cho­dzi­ła pół­noc.

– Co za chuj przy­cho­dzi w go­ści o tej po­rze? – mruk­nął pod no­sem.

Po­cząt­ko­wo chciał olać na­trę­ta, ale dzwo­nek się po­wtó­rzył.

– Już ja so­bie z tobą po­ga­dam...

Od­sta­wił pusz­kę na stół, wstał i się­gnął po le­żą­ce na pod­ło­dze spodnie. Za­pi­na­jąc roz­po­rek, pod­szedł do drzwi i zer­k­nął przez wi­zjer. Na ko­ry­ta­rzu stał Bie­lec­ki. Si­ko­ra otwo­rzył i spoj­rzał na part­ne­ra.

– Cze­go? 

– Po­ga­dać chcia­łem.

– To za­dzwoń na te­le­fon za­ufa­nia.

– Mogę wejść?

– Po chuj? 

– Nie chcę stać na klat­ce i opo­wia­dać, jak mi się w ży­ciu po­pier­do­li­ło.

Si­ko­ra uniósł brwi i od­su­nął się o krok, ro­biąc przej­ście.

– Klap­nij se gdzieś. Brow­ca chcesz?

– Nie piję.

– Aaa za­po­mnia­łem, że ty amisz. Do­bra, ga­daj. Tyl­ko się stresz­czaj.

Bie­lec­ki usiadł na wer­sal­ce, od­su­wa­jąc na bok zmię­tą ko­szul­kę Si­ko­ry. Wziął głę­bo­ki wdech i po­wie­dział: 

– Roz­sta­łem się z Kubą.

– No i?

– No i jest mi źle.

Grze­gorz po­pa­trzył na nie­go uważ­nie. Nie wie­dział, co po­wie­dzieć. Pierw­szy raz od daw­na ktoś chciał mu się zwie­rzyć. 

– Do­bra. O co po­szło?

– O cie­bie.

– O mnie? Co ty pier­do­lisz?

– Kuba jest za­zdro­sny. Gada, że za dużo cza­su spę­dza­my ra­zem.

– Prze­cież ro­bi­my w jed­nej fir­mie. Jak on so­bie wy­obra­ża tę ro­bo­tę?

– Nie wiem, jak so­bie wy­obra­ża, ale wiem, że wy­pro­wa­dził się z domu. Pierw­szy raz po­czu­łem się tak jak dzi­siaj. Uwierz mi, jest chu­jo­wo.

– Po­wiedz temu swo­je­mu Ku­bie, że nie je­steś w moim ty­pie i nie musi się o nic mar­twić. Jak­bym za­mie­rzał zo­stać pe­da­łem, na pew­no nie bzy­kał­bym się z ko­le­siem z za­bój­ców.

Bie­lec­ki przez chwi­lę tyl­ko na nie­go pa­trzył. Czuł, że za­raz pęk­nie. W koń­cu wes­tchnął cięż­ko i spy­tał:

– Czy to ży­cie musi być ta­kie po­pier­do­lo­ne? 

***

Po­ło­ży­ła cia­ło na tacz­ce i się­gnę­ła po wia­dro.

Bę­dzie mu­sia­ła zmyć pod­ło­gę i stół. Pla­ma z krwi dzia­ła­ła jej na ner­wy. Spoj­rza­ła na cia­ło blon­dyn­ki.

– I co, mała szma­to? Po­do­ba­ło ci się? Wszyst­kie je­ste­ście ta­kie same. Lu­bi­cie się rżnąć.

Splu­nę­ła na zwło­ki, a po­tem od­krę­ci­ła kran i po­sta­wi­ła wia­dro na pod­ło­dze. Pa­trzy­ła przed sie­bie. Po ścia­nie po­wo­li szedł pa­jąk. Był duży i wło­cha­ty. Ob­ser­wo­wa­ła go przez ja­kiś czas, aż w koń­cu roz­gnio­tła in­tru­za pal­cem. Pa­trzy­ła, jak dłu­gie od­nó­ża drga­ją w ostat­niej woli ży­cia. 

Opu­ści­ła wzrok. Wia­dro było już pra­wie peł­ne. Za­krę­ci­ła wodę i pod­nio­sła wia­dro.

Cze­ka­ło ją dużo pra­cy. Pierw­sza ko­bie­ta nie zo­sta­wi­ła tyle krwi, ale też nie była w taki spo­sób tor­tu­ro­wa­na. To pew­nie dla­te­go, że dzi­siaj po­rwa­ła aż dwie.

Bry­gi­da wró­ci­ła wspo­mnie­nia­mi do chwi­li, gdy to wszyst­ko się za­czę­ło. 

Zro­bi­ła to, po­mi­mo że chcia­ła za­po­mnieć o kosz­ma­rze, któ­ry był jej udzia­łem przez ostat­nie lata. A los jej nie oszczę­dzał. Mia­ła za­le­d­wie dwa­dzie­ścia pięć lat, jed­nak zdą­ży­ła prze­żyć praw­dzi­we pie­kło.

Wszyst­ko za­czę­ło się w Los An­ge­les, gdzie jesz­cze pięć lat temu miesz­ka­ła. Bry­gi­da uro­dzi­ła się w ar­ty­stycz­nej ro­dzi­nie. Jej mat­ka, Ade­la Ka­li­ciak, była do­brze za­po­wia­da­ją­cą się ak­tor­ką. Wcze­śniej pró­bo­wa­ła swo­ich sił na es­tra­dzie. Pod pseu­do­ni­mem Adel­le Ma­ve­rick od­no­si­ła spo­re suk­ce­sy. 

Ade­la wraz z ro­dzi­ca­mi wy­emi­gro­wa­ła z Pol­ski w sie­dem­dzie­sią­tym trze­cim roku. Mia­ła wte­dy pięt­na­ście lat. Uczęsz­cza­ła do ame­ry­kań­skie­go Col­le­ge’u w sta­nie Geo­r­gia. Czu­ła, że ma ar­ty­stycz­ną du­szę, więc pró­bo­wa­ła swo­ich sił w szkol­nym te­atrzy­ku. To tam zo­sta­ła wy­pa­trzo­na przez Jer­ry’ego Gold­ste­ina, agen­ta słyn­nej ak­tor­ki Ka­th­lyn Shi­re. Gold­ste­in obie­cy­wał jej zło­te góry i prze­ko­nał ro­dzi­ców Ade­li, że war­to po­świę­cić czas i pie­nią­dze, aby zro­bić z niej gwiaz­dę. Oczy­wi­ście wszy­scy zda­wa­li so­bie spra­wę, że z na­zwi­skiem Ka­li­ciak suk­ce­sów więk­szych nie bę­dzie. Pod­ję­to więc de­cy­zję o jego zmia­nie na Ma­ve­rick. Ade­la, a od­tąd już Adel­le, prze­pro­wa­dzi­ła się do Los An­ge­les, wcze­śniej rzu­ca­jąc na­ukę.

Po­wo­li za­czę­ła od­no­sić suk­ce­sy. Za­gra­ła w dwóch epi­zo­dach fil­mo­wych, jed­nak to nie one przy­nio­sły jej sła­wę. Wszyst­ko za­czę­ło się od ca­stin­gu na od­twór­czy­nię głów­nej roli w fil­mie bio­gra­ficz­nym o Mar­le­nie Die­trich. Re­ży­ser wi­dział Adel­le w roli słyn­nej nie­miec­kiej ak­tor­ki i śpie­wacz­ki. Po­le­cił jej za­śpie­wać pio­sen­kę. Wszy­scy byli za­sko­cze­ni bar­wą jej gło­su. Kil­ka osób uwa­ża­ło, że z ta­kim brzmie­niem ma szan­sę pod­bić sce­nę. Roli jed­nak nie do­sta­ła, bo pro­du­cent wy­co­fał się z re­ali­za­cji fil­mu.

Ale nic stra­co­ne­go. Adel­le za­pro­po­no­wa­no miej­sce na es­tra­dzie. Na­gra­ła kil­ka prze­bo­jów, któ­re za­wo­jo­wa­ły li­sty prze­bo­jów. Do­bra pas­sa trwa­ła. Zwró­cił na nią uwa­gę na­wet Stan­ley Ku­brick i za­pro­po­no­wał jej rolę w swo­im fil­mie u boku in­ne­go do­brze za­po­wia­da­ją­ce­go się ak­to­ra mło­de­go po­ko­le­nia, Joh­na Wal­te­ra Tay­lo­ra.

Na pla­nie Lśnie­nia za­ko­cha­ła się z wza­jem­no­ścią w Tay­lo­rze. Nie­ste­ty jej uko­cha­ny po­padł w kon­flikt z Ku­bric­kiem i obo­je z Adel­le wy­le­cie­li z ob­sa­dy. Rolę Tay­lo­ra otrzy­mał Jack Ni­chol­son, a jej po­stać zo­sta­ła usu­nię­ta ze sce­na­riu­sza.

Adel­le jed­nak nie roz­pa­cza­ła. Po­zna­ła mi­łość swo­je­go ży­cia. Mia­ła dwa­dzie­ścia dwa lata i oka­za­ło się, że jest w cią­ży.

***

Kuba nie za­stał Tom­ka i Prze­mka.

Tkwił na ko­ry­ta­rzu pod ich drzwia­mi przez bli­sko kwa­drans. Kil­ka razy dzwo­nił na ich ko­mór­ki, ale oba nu­me­ry były poza za­się­giem. Nie wie­dział, co ro­bić.

W koń­cu wy­szedł przed bu­dy­nek i ro­zej­rzał się. Kil­ka­dzie­siąt me­trów da­lej była sta­cja ben­zy­no­wa. Po­sta­no­wił ku­pić pa­pie­ro­sy i bu­tel­kę wina. Przy­cup­nie na ja­kimś mur­ku i wy­pi­je całe z gwin­ta. W du­pie miał za­sa­dy do­bre­go wy­cho­wa­nia.

Pa­mię­tał, jak kil­ka mie­się­cy wcze­śniej pił wino z Miś­kiem i tym jego Si­ko­rą. To wte­dy po­czuł pierw­sze ukłu­cie za­zdro­ści. Cho­ciaż po­li­cjant pra­cu­ją­cy z Bie­lec­kim nie był ge­jem, czuł, że po­mię­dzy gli­nia­rza­mi iskrzy. I nie cho­dzi­ło na­wet o seks, ale o fakt, że za­czy­na­ło ich łą­czyć coś wię­cej niż jego sa­me­go kie­dy­kol­wiek po­łą­czy z Mi­cha­łem.

Wszedł na sta­cję i ku­pił pierw­sze lep­sze czer­wo­ne wino, a do nie­go pacz­kę men­to­lo­wych sli­mów. Na­stęp­nie usiadł na ław­ce kil­ka­dzie­siąt me­trów da­lej. Do­pie­ro te­raz zo­rien­to­wał się, że wino ma ko­rek, a on nie ma kor­ko­cią­gu. W po­śpie­chu spa­ko­wał do wa­liz­ki tyl­ko naj­po­trzeb­niej­sze szma­ty. Już miał wró­cić na sta­cję z na­dzie­ją, że czymś go po­ra­tu­ją, gdy usły­szał z boku:

– Co tam, ziom? 

Od­wró­cił gło­wę i zo­ba­czył dwóch dre­sia­rzy. Uśmie­cha­li się do nie­go. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach po­czuł­by strach. Te­raz jed­nak górę wziął gniew. Kuba był zły na cały świat. Na sie­bie, bo wy­szedł z domu, a mógł zo­stać i po­sta­rać się na­pra­wić re­la­cję z Mi­cha­łem; w do­dat­ku nie za­brał kor­ko­cią­gu. Na Mi­cha­ła, bo ten nie za­trzy­mał go w drzwiach. Gdy­by moc­niej go przy­tu­lił i po­wie­dział, że się po­sta­ra, te­raz wszyst­ko wy­glą­da­ło­by ina­czej. Na Si­ko­rę, że sta­nął po­mię­dzy nim a jego uko­cha­nym. Naj­bar­dziej jed­nak był zły na tych dwóch dre­sia­rzy – że prze­szka­dza­ją mu w ta­kiej chwi­li.

– Nic – mruk­nął.

– O, cio­ta się sta­wia! Może daw­no w mor­dę nie wy­ła­pa­ła! – za­wo­łał je­den z dre­sów. 

– Pew­nie wy­ła­pa­ła, ale nie w taki spo­sób. Wi­dać, że to la­cho­ciąg – za­wtó­ro­wał mu kum­pel. 

Obaj się za­śmia­li, a Kuba moc­niej za­ci­snął pal­ce na szyj­ce bu­tel­ki.

– Ej, pe­da­le! Jak chcesz mieć spo­kój, to wy­ska­kuj z fan­tów. Ko­mó­ra, sia­no. Po­łóż to na ław­ce i wy­pier­da­laj! – za­żą­dał ten pierw­szy.

Kuba nie cze­kał na dal­sze po­le­ce­nia. Ze­rwał się z ław­ki, do­sko­czył do dre­sia­rza i z ca­łej siły wal­nął go bu­tel­ką w gło­wę. Mina ko­le­sia war­ta była każ­dych pie­nię­dzy. Naj­pierw na jego twa­rzy po­ja­wił się szok i nie­do­wie­rza­nie. Po­tem wy­krzy­wił ją gry­mas bólu. Zdą­żył jesz­cze po­wie­dzieć ci­che „au” i se­kun­dę póź­niej padł jak dłu­gi na zie­mię.

Dru­gi z na­past­ni­ków stał jak za­mu­ro­wa­ny. Po chwi­li zro­bił dwa kro­ki w tył i upadł na ty­łek. Gdy Bu­rzyń­ski uniósł bu­tel­kę nad gło­wę, ze­rwał się na rów­ne nogi i za­czął ucie­kać.

***

Ze związ­ku Adel­le i Joh­na na­ro­dził się syn. Dali mu na imię Frank – po słyn­nym Fran­ku Si­na­trze. Adel­le kom­plet­nie po­świę­ci­ła się ro­dzi­nie. Prze­sta­ła wy­stę­po­wać na es­tra­dzie, nie przyj­mo­wa­ła pro­po­zy­cji fil­mo­wych. Na utrzy­ma­nie domu za­ra­biał John. Cała trój­ka była szczę­śli­wa. Adel­le czu­ła, że los się do niej uśmiech­nął. 

W osiem­dzie­sią­tym pią­tym na świat przy­szły bliź­niacz­ki So­fia i Bry­gi­da. Zgod­nie z tra­dy­cją do­sta­ły imio­na po gwiaz­dach kina – So­fia od So­phii Lo­ren, a Bry­gi­da od Bri­git­te Bar­dot. Ży­cie Adel­le było pa­smem speł­nio­nych ma­rzeń. Za­gra­ła na­wet dwa epi­zo­dy w se­ria­lach. Świat kina po­wo­li po­now­nie otwie­rał przed nią swo­je po­dwo­je. 

Wszyst­ko zmie­ni­ło się w paź­dzier­ni­ku dzie­więć­dzie­sią­te­go roku...

John pił od rana. Jego ostat­nia rola ze­bra­ła ne­ga­tyw­ne re­cen­zje. Nie mógł so­bie po­ra­dzić z kry­ty­ką. Do­słow­nie go no­si­ło. Kie­dy za­dzwo­nił jego agent i za­pro­po­no­wał spo­tka­nie, John dłu­go się nie na­my­ślał. Wsiadł do swo­je­go ca­dil­la­ca, wrzu­cił wstecz­ny i ru­szył z pi­skiem opon. Nie za­uwa­żył, że na pod­jeź­dzie bawi się So­fia. 

Bry­gi­da ba­wi­ła się lal­ka­mi kil­ka me­trów da­lej i wszyst­ko wi­dzia­ła. Z domu wy­bie­gła Adel­le i za­sło­ni­ła dło­nią usta. Krzyk za­marł jej w pier­si. 

Gdy po­go­to­wie za­bra­ło dziew­czyn­kę do szpi­ta­la, po­li­cja do­ko­na­ła za­trzy­ma­nia gło­wy ro­dzi­ny. Nie­ste­ty So­fia zmar­ła nad ra­nem. Le­ka­rze ro­bi­li, co mo­gli, ale ob­ra­że­nia były zbyt roz­le­głe.

Po spę­dze­niu nocy w aresz­cie i wpła­ce­niu kau­cji w wy­so­ko­ści pra­wie mi­lio­na do­la­rów John wy­szedł na wol­ność. Wró­cił do domu i za­czął bła­gać Adel­le o wy­ba­cze­nie. Gdy jego sta­ra­nia nie przy­nio­sły re­zul­ta­tu, po­szedł do swo­je­go ga­bi­ne­tu. Po kwa­dran­sie roz­legł się huk wy­strza­łu. 

Po po­grze­bie Joh­na Adel­le się zmie­ni­ła. Za­czę­ła nad­uży­wać al­ko­ho­lu, za­nie­dba­ła sie­bie i dom. Zda­rza­ło jej się spra­szać przy­pad­ko­wych męż­czyzn. Opie­ką nad dzieć­mi za­ję­ła się nia­nia. Była to sro­ga ko­bie­ta. Za każ­de nie­po­słu­szeń­stwo wy­mie­rza­ła karę. Drob­ne kuk­sań­ce i klę­cze­nie na gro­chu były na po­rząd­ku dzien­nym. Po­tra­fi­ła zła­pać za wło­sy i szar­pać przez do­brą mi­nu­tę. Dzie­ciń­stwo Bry­gi­dy i Fran­ka sta­ło się nie­skoń­czo­nym pa­smem cier­pie­nia.

Po roku tor­tur do ży­cia ro­dzi­ny wtrą­ci­ła się opie­ka spo­łecz­na. Są­sie­dzi za­uwa­ży­li si­nia­ki na cie­le Fran­ka i uda­ło im się go prze­ko­nać, aby po­wie­dział, skąd się wzię­ły. Ku­ra­tor­ka za­gro­zi­ła umiesz­cze­niem dzie­ci w ro­dzi­nie za­stęp­czej. Adel­le zro­zu­mia­ła, że dłu­żej nie może tkwić w ta­kim sta­nie. Rzu­ci­ła pi­cie, prze­sta­ła im­pre­zo­wać, zre­zy­gno­wa­ła ze spo­tkań z męż­czy­zna­mi.

***

Pa­ląc pa­pie­ro­sa, pa­trzył na le­żą­ce­go na chod­ni­ku dre­sia­rza. Lek­ko po­ru­sza­ją­ca się klat­ka pier­sio­wa świad­czy­ła o tym, że ten wciąż żyje. 

Kuba spoj­rzał na sto­ją­cą obok ław­ki bu­tel­kę wina. Wciąż nie uda­ło mu się jej otwo­rzyć, a na­praw­dę po­trze­bo­wał się na­pić. 

Zo­sta­wił swo­je rze­czy i po­szedł z po­wro­tem na sta­cję, gdzie ku­pił bu­tel­kę wód­ki oraz sok z czar­nej po­rzecz­ki. Za­pła­cił go­tów­ką, zo­sta­wia­jąc ka­sje­ro­wi dy­chę na­piw­ku. Z pół­ki przy eks­pre­sie do kawy wziął dwa ku­becz­ki. 

Gdy wró­cił na swo­ją ław­kę, dre­siarz na­dal le­żał w tym sa­mym miej­scu. Bu­rzyń­ski otwo­rzył flasz­kę i wlał spo­rą por­cję do kub­ka. Do dru­gie­go na­lał po­dob­ną i po­sta­wił koło dre­sia­rza. Uniósł swój ku­bek w to­a­ście.

– Two­je zdro­wie, zio­mek.

Wy­pił jed­nym hau­stem. Al­ko­hol pa­lił prze­łyk, więc Kuba szyb­ko wziął kil­ka ły­ków soku. Po­now­nie na­peł­nił swój ku­bek wód­ką, ale te­raz od razu roz­cień­czył. Od­pa­lił pa­pie­ro­sa, po­wo­li są­cząc drin­ka. Ni­g­dzie mu się nie śpie­szy­ło. 

Kil­ka­na­ście me­trów da­lej ja­kaś para spa­ce­ro­wa­ła z jam­ni­kiem. Na wi­dok le­żą­ce­go na chod­ni­ku dre­sia­rza ko­bie­ta po­wie­dzia­ła do swo­je­go to­wa­rzy­sza:

– Na­chla się je­den z dru­gim i po­tem śpią. Pew­nie jak wsta­nie, pój­dzie na­szczać do klat­ki, cho­le­ra ja­sna.

– Daj spo­kój, Ba­sia. Jesz­cze usły­szą i po co nam pro­ble­my – mruk­nął męż­czy­zna.

Kuba uśmiech­nął się do nich i uniósł ku­bek. Para przy­śpie­szy­ła kro­ku, cią­gnąc psa.

Za­sta­na­wiał się, czy nie za­dzwo­nić do Mi­cha­ła i nie po­pro­sić, aby przy­je­chał. Za­raz jed­nak się roz­my­ślił. Musi dać mu czas, po­zwo­lić prze­my­śleć sy­tu­ację. 

Do­pił drin­ka i już miał za­miar po­now­nie się­gnąć po bu­tel­kę, gdy usły­szał:

– Do­bry wie­czór.

Obok nie­go jak spod zie­mi wy­ro­sło dwóch mun­du­ro­wych. Do­pie­ro te­raz Kuba za­uwa­żył, że trzy­dzie­ści me­trów da­lej stoi za­par­ko­wa­ny ra­dio­wóz.

– Sier­żant Krzysz­tof We­zół, ko­mi­sa­riat Wro­cław Krzy­ki – przed­sta­wił się je­den z po­li­cjan­tów. – Pro­szę do­ku­men­ty.

Kuba odło­żył ku­bek i się­gnął do kie­sze­ni po port­fel.

– Co pan tu robi? – spy­tał dru­gi z pary, bio­rąc do ręki do­wód oso­bi­sty. Na jego iden­ty­fi­ka­to­rze wid­nia­ło na­zwi­sko Ko­wal­czyk.

– Cze­kam na zna­jo­mych.

W tym cza­sie We­zół przy­kuc­nął obok dre­sia­rza. Dwie se­kun­dy póź­niej od­wró­cił się do Kuby.

– Co tu­taj się wy­da­rzy­ło?

Bu­rzyń­ski się uśmiech­nął.

– Zio­mek chciał mi za­brać port­fel i ko­mór­kę. Do­stał bu­tel­ką i padł.

Po­li­cjant pod­niósł się i się­gnął po ra­dio­sta­cję.

– Dwa­dzie­ścia dwa zero zero do dwa­dzie­ścia sie­dem.

– Dwa­dzie­ścia sie­dem zgła­sza się – roz­legł się znie­kształ­co­ny głos po dru­giej stro­nie.

– Pa­tro­lu­je­my kwa­drat sie­dem, pięć­dzie­siąt trzy. Mamy chlo­ra. W po­bli­żu le­żak. Stan cięż­ki.

– Wy­pi­ty?

– Nie. Po­dej­rze­nie sto pięć­dzie­siąt­ki szóst­ki ze sto pięć­dzie­siąt­ką ósem­ką. Po­trzeb­na ka­ret­ka.

– Wy­sy­łam.

We­zół pod­szedł do Kuby.

– Po­wie mi pan, co to chlor? – spy­tał Bu­rzyń­ski.

– Oso­ba spo­ży­wa­ją­ca al­ko­hol.

– A le­żak?

– Jak sama na­zwa wska­zu­je, oso­ba le­żą­ca. To jak, po­wie nam pan, co tu za­szło?

– Mó­wi­łem już. Ten fa­cet z kum­plem chcie­li mnie na­paść. Mia­łem aku­rat wino, to tu­taj. – Kuba wska­zał na wciąż nie­otwar­tą bu­tel­kę sto­ją­cą przy ław­ce. – Wal­ną­łem go. Padł, a ten dru­gi uciekł.

– Ma pan świa­do­mość, że spra­wa się skom­pli­ko­wa­ła. Ten męż­czy­zna jest nie­przy­tom­ny. Żyje, ale może mieć uraz mó­zgu. Bę­dzie pan za­trzy­ma­ny do wy­ja­śnie­nia.

– Sko­ro tak pan mówi... – Nie chciał się kłó­cić. Wie­dział, że to nie ma sen­su. Poza tym może te­raz Mi­chał za­cznie się mar­twić.

– Pro­szę wstać i od­wró­cić się przo­dem do ław­ki. Dło­nie po­ło­żyć na opar­ciu, nogi sze­ro­ko.

– Ubez­pie­czam – po­wie­dział Ko­wal­czyk.

Wte­dy We­zół spraw­nie ob­szu­kał za­trzy­ma­ne­go i za­kuł go w kaj­dan­ki.

– Prze­wie­zie­my pana na ko­mi­sa­riat. Tam zo­sta­ną wy­ko­na­ne nie­zbęd­ne czyn­no­ści. Noc na pew­no spę­dzi pan na doł­ku. Po­tem pro­ku­ra­tor za­de­cy­du­je, co da­lej. Może pan tra­fić na trzy mie­sią­ce do aresz­tu.

Te­raz Bu­rzyń­ski na­praw­dę się prze­stra­szył. Do­tar­ło do nie­go, że może mieć duże pro­ble­my.

– A czy może pan po­wia­do­mić mo­je­go zna­jo­me­go? – Po­sta­no­wił się ra­to­wać. – Pra­cu­je w ko­men­dzie wo­je­wódz­kiej, w wy­dzia­le za­bójstw. 

– Kogo kon­kret­nie? – We­zół spoj­rzał na nie­go za­sko­czo­ny. 

W od­da­li sły­chać już było sy­gnał nad­jeż­dża­ją­cej ka­ret­ki. 

– Mi­chał Bie­lec­ki. Wy­dział za­bójstw.

***

Wy­da­wa­ło się, że Adel­le do­szła do sie­bie po stra­cie cór­ki i sa­mo­bój­stwie męża. Wszyst­ko było na do­brej dro­dze, aby ży­cie jej nad­wą­tlo­nej ro­dzi­ny wró­ci­ło do nor­my. Bry­gi­da mia­ła nie­speł­na sie­dem lat, a Frank pra­wie dwa­na­ście. I wte­dy znów się za­czę­ło. 

Był luty dzie­więć­dzie­sią­te­go dru­gie­go roku. Bry­gi­da w swo­im po­ko­iku ry­so­wa­ła ko­lej­ny ob­ra­zek. Od śmier­ci sio­stry wła­śnie w ten spo­sób sta­ra­ła się za­peł­nić pust­kę, któ­rą zo­sta­wi­ła po so­bie bliź­niacz­ka. Na­gle do po­ko­ju we­szła Adel­le i po­wie­dzia­ła:

– So­fia, ko­la­cja cze­ka. 

Bry­gi­da była za­sko­czo­na sło­wa­mi mat­ki. Za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go woła na po­si­łek jej nie­ży­wą sio­strę, cał­ko­wi­cie za­po­mi­na­jąc o niej. Po­de­szła do mat­ki i chcia­ła się przy­tu­lić, da­jąc znak, że jest obok, ale Adel­le z ca­łej siły ude­rzy­ła ją w twarz.

– Za co to? – za­py­ta­ła prze­ra­żo­na dziew­czyn­ka.

Mat­ka jed­nak tyl­ko wark­nę­ła:

– Za­mknij się, mała kur­wo.

Bry­gi­da nie wie­dzia­ła, co zro­bić. Do po­ko­ju zaj­rzał Frank. Chciał coś po­wie­dzieć, lecz wy­co­fał się pod na­ci­skiem su­ro­we­go spoj­rze­nia ro­dzi­ciel­ki. 

Adel­le ze­szła na dół i usia­dła przy ku­chen­nym sto­le. Bry­gi­da po­ja­wi­ła się po kil­ku mi­nu­tach. Na bla­cie nie było jed­nak żad­nej ko­la­cji. Usia­dła więc na swo­im miej­scu i cze­ka­ła na po­si­łek. Tam­te­go dnia po­szła spać głod­na. 

Przez ko­lej­ne mie­sią­ce sy­tu­acja po­wta­rza­ła się wie­lo­krot­nie. Mat­ka co ja­kiś czas uży­wa­ła dło­ni, aby wpro­wa­dzić w domu dys­cy­pli­nę. Oczy­wi­ście o ile bez­pod­staw­ne ka­ra­nie dzie­ci moż­na na­zwać dys­cy­pli­ną. 

Opie­ka prze­sta­ła się cze­piać i tak żyli so­bie aż do maja dzie­więć­dzie­sią­te­go pią­te­go. To wte­dy z Fran­kiem za­czę­ło się dziać coś nie­po­ko­ją­ce­go. Prze­stał ba­wić się z ró­wie­śni­ka­mi, spę­dzał co­raz wię­cej cza­su w domu. Adel­le tak­że się zmie­ni­ła. Już ich nie ka­ra­ła – po­zwa­la­ła wręcz na wię­cej niż do­tych­czas. Frank trak­to­wał Bry­gi­dę z góry. Nie chciał z nią roz­ma­wiać, a gdy raz za­py­ta­ła o dziw­ne za­cho­wa­nie mat­ki, zbył ją sło­wa­mi: „Ta­kie małe dziew­czyn­ki jak ty i tak tego nie zro­zu­mie­ją. Do­ro­śniesz, to zro­zu­miesz”.

Bry­gi­da nie mu­sia­ła tak dłu­go cze­kać. Wszyst­ko wy­ja­śni­ło się już dwie noce póź­niej.

Wsta­ła o pierw­szej, bo chcia­ło jej się pić. Po ci­chu, aby ni­ko­go nie zbu­dzić, ze­szła na dół i skie­ro­wa­ła się pro­sto do kuch­ni. W po­ko­ju mat­ki było za­pa­lo­ne świa­tło, roz­le­wa­ło się bla­dą pla­mą spod drzwi. Dziew­czyn­ka na pa­lusz­kach prze­my­ka­ła obok, gdy usły­sza­ła chra­pli­wy głos Adel­le:

– Rżnij mnie, John...

Mia­ła za­le­d­wie dzie­sięć lat, ale zna­ła zna­cze­nie tych słów. Naj­bar­dziej jed­nak zdzi­wi­ło ją, że mat­ka wy­po­wie­dzia­ła imię ojca. 

Naj­ci­szej jak mo­gła, uchy­li­ła drzwi i wte­dy ich zo­ba­czy­ła. Adel­le klę­cza­ła na łóż­ku, a Frank obej­mo­wał ją od tyłu. Bry­gi­da była kom­plet­nie zszo­ko­wa­na. Jej brat spół­ko­wał z mat­ką! Chcia­ła się wy­co­fać, ale w tym mo­men­cie drzwi lek­ko skrzyp­nę­ły i obo­je spoj­rze­li w jej stro­nę.

– O, mała pod­glą­dacz­ka! – za­wo­ła­ła mat­ka. – Chodź tu­taj. 

Nie chcia­ła po­dejść. Ale Frank pod­szedł i zła­pał ją za rękę.

– Je­steś już na tyle doj­rza­ła, że mo­żesz się z nami ba­wić – po­wie­dział z iro­nicz­nym uśmie­chem.

To tam­tej nocy po raz pierw­szy po­czu­ła do­tyk, na któ­ry było dla niej o wie­le za wcze­śnie.

Ko­lej­ne ty­go­dnie i mie­sią­ce mi­ja­ły po­dob­nie. Nie­mal każ­dej nocy Bry­gi­da była za­cią­ga­na do sy­pial­ni mat­ki i mu­sia­ła przy­glą­dać się temu, co ro­bił z nią Frank, albo ak­tyw­nie uczest­ni­czyć w ich „za­ba­wie”. Mu­sia­ła ssać Fran­ka, mu­sia­ła li­zać mat­kę. To wszyst­ko było dla niej za dużo. Ale gdy się zbun­to­wa­ła, oprócz prze­mo­cy ze stro­ny mat­ki spo­tkał ją tak­że gniew bra­ta. Bił ją tak, by nie było wi­dać si­nia­ków, je­śli jed­nak ja­kiś po­ja­wił się w od­sło­nię­tym miej­scu i za­nie­po­ko­ił na­uczy­ciel­kę lub są­siad­kę, tłu­ma­czył ra­zem z mat­ką, że Bry­gi­da sama się oka­le­cza, bo cier­pi po utra­cie sio­stry. Wszy­scy wie­rzy­li – lub sta­ra­li się wie­rzyć. Bry­gi­da nie mia­ła zni­kąd po­mo­cy.

W dwu­ty­sięcz­nym roku na­stą­pił prze­łom. Mia­ła wte­dy pięt­na­ście lat, a Frank dwa­dzie­ścia. Le­ża­ła w łóż­ku i mo­dli­ła się, aby jej kosz­mar wresz­cie się skoń­czył. Za­sta­na­wia­ła się, czy nie po­peł­nić sa­mo­bój­stwa. Chcia­ła po­de­brać mat­ce leki. Frank był poza do­mem. Tam­tej czerw­co­wej nocy do domu po raz pierw­szy od dłuż­sze­go cza­su za­wi­tał ktoś obcy. Gdy usły­sza­ła, jak jej brat wjeż­dża na pod­jazd, ukrad­kiem zer­k­nę­ła przez fi­ran­kę. Obok mu­stan­ga sta­ła pięk­na dłu­go­no­ga blon­dyn­ka. Wi­dać było, że jest moc­no pi­ja­na. Le­d­wo trzy­ma­ła się na no­gach i nie­wy­raź­nie coś beł­ko­ta­ła. 

Gdy Bry­gi­da pa­trzy­ła, jak brat pro­wa­dzi ją do wej­ścia, po­czu­ła praw­dzi­wy lęk.

***

Ma­rzęc­ki sie­dział w wy­dzia­le i roz­wią­zy­wał krzy­żów­kę. Li­czył na to, że pod­czas jego dy­żu­ru nikt w spo­sób na­gły nie po­że­gna się z ży­ciem. Nie miał ocho­ty na żad­ne oglę­dzi­ny. 

Wcze­śniej czy­tał akta spra­wy, któ­ra tra­fi­ła do wy­dzia­łu w ze­szłym ty­go­dniu. W blo­ku na Gra­bi­szyń­skiej zna­le­zio­no zwło­ki męż­czy­zny. Kil­ka osób wi­dzia­ło, jak dzień wcze­śniej z miesz­ka­nia dwóch in­nych fa­ce­tów wy­no­si te­le­wi­zor. Cia­ło zna­la­zła cór­ka za­mor­do­wa­ne­go. W ca­łym domu było mnó­stwo krwi. Na sto­le sta­ły pu­ste bu­tel­ki po ta­nim wi­nie, po­piel­nicz­kę po brze­gi wy­peł­nia­ły nie­do­pał­ki. 

Od cór­ki do­wie­dzie­li się, że de­nat nie pa­lił. Mie­li masę śla­dów, po­zo­sta­ło wy­ty­po­wać spraw­ców. Tech­ni­cy zna­leź­li kil­ka wy­raź­nych od­ci­sków pal­ców; z bazy wy­szło, że po­szu­ki­wa­ni to Hen­ryk So­cha i Wi­told No­wot­ny. Obaj byli ka­ra­ni za wła­ma­nia i kra­dzie­że, jed­nak za­bój­stwa jesz­cze nie mie­li na kon­cie. Zo­stał wy­sta­wio­ny na­kaz za­trzy­ma­nia obu po­dej­rza­nych. Tyl­ko kwe­stią cza­su było, jak wpad­ną w ręce po­li­cji.

Wpi­sy­wał wła­śnie ko­lej­ne ha­sło w krat­ki, gdy za­dzwo­nił sto­ją­cy na biur­ku te­le­fon.

No i po la­bie, wes­tchnął w du­chu.

Miał na­dzie­ję, że te­le­fon za chwi­lę prze­sta­nie dzwo­nić i bę­dzie mógł wró­cić do krzy­żów­ki. Nie­ste­ty ktoś po dru­giej stro­nie li­nii był upar­ty. 

– Wy­dział za­bójstw – rzu­cił Ma­rzęc­ki, nie­chęt­nie pod­no­sząc słu­chaw­kę.

– Cześć, tu dy­żur­ny. Słu­chaj, jest proś­ba. Ja­kiś fa­cio tro­chę na­roz­ra­biał. Pa­trol za­trzy­mał go przy le­ża­ku. Ten jed­nak po­pro­sił, aby skon­tak­to­wać się z Bie­lec­kim od was. Masz ja­kiś kon­takt do nie­go?

– A co ja biu­ro nu­me­rów? 

– Nie, ale...

– Słu­chaj. Mam w rzy­ci, co ja­kiś fa­cio na­roz­ra­biał i dla­cze­go po­wo­łu­je się na ko­goś od nas. Zwło­ki są?

– Nie.

– No to niech ła­pie Bie­lec­kie­go na ko­mó­rę. Cześć.

Rzu­cił słu­chaw­kę na wi­deł­ki i mruk­nął pod no­sem: 

– Po­pier­do­li­ło ko­goś...

Po­now­nie się­gnął po krzy­żów­kę i przez chwi­lę pró­bo­wał się na niej sku­pić, w koń­cu jed­nak z głę­bo­kim wes­tchnie­niem odło­żył ją na biur­ko.

– Kur­wa mać.

Pod­niósł słu­chaw­kę i wy­brał we­wnętrz­ny dy­żur­ne­go.

– Co to za fa­cio i gdzie te­raz jest?

– Za­raz tra­fi na Ja­wo­ro­wą.

– Do­bra, zaj­mę się tym. Jak­by co, łap­cie mnie na ko­mór­kę.

***

Tak jak się spo­dzie­wa­ła, tam­te­go wie­czo­ru Frank przy­szedł po nią i ka­zał zejść do sy­pial­ni mat­ki. Bry­gi­da się opie­ra­ła, ale wie­dzia­ła, że prę­dzej czy póź­niej zo­sta­nie do tego zmu­szo­na. Je­dy­ne, cze­go nie wie­dzia­ła, to na ilu cio­sach się skoń­czy. 

Pi­ja­na blon­dyn­ka le­ża­ła na łóż­ku, a Adel­le ścią­ga­ła z niej ubra­nie. Dziew­czy­na mam­ro­ta­ła coś pod no­sem, jed­nak nikt się tym nie przej­mo­wał. Gdy była już goła, Frank wy­jął z sza­fy dwa pa­ski i przy­wią­zał ją do ramy łóż­ka. Za po­mo­cą dłu­gie­go sza­la mat­ki skrę­po­wał jej nogi. 

Bry­gi­da nie mo­gła od­wró­cić wzro­ku od roz­kra­czo­nej, bez­bron­nej ko­bie­ty. Pa­trzy­ła, jak Frank i mat­ka ją piesz­czą. Ko­bie­ta po­wo­li trzeź­wia­ła i sta­ra­ła się pro­te­sto­wać, lecz Adel­le wło­ży­ła jej w usta szma­tę i kil­ka razy ude­rzy­ła w twarz otwar­tą dło­nią. W koń­cu od­pa­li­ła pa­pie­ro­sa i ob­ser­wo­wa­ła, jak jej syn gwał­ci ofia­rę. Kie­dy skoń­czył, sama prze­szła do rze­czy. Naj­pierw przy­pa­la­ła ją pa­pie­ro­sem. Po­tem wzię­ła ze sto­li­ka nie­wiel­ki no­żyk, któ­ry zwy­kle słu­żył jej do obie­ra­nia owo­ców, i wy­cię­ła na skó­rze blon­dyn­ki ini­cja­ły swo­je­go pol­skie­go na­zwi­ska. Bro­czą­ce krwią li­te­ry „AK” hip­no­ty­zo­wa­ły Bry­gi­dę.

Jed­nak to był za­le­d­wie po­czą­tek. Po­tem Adel­le przy­nio­sła z kuch­ni tłu­czek do mię­sa i zgru­cho­ta­ła ko­bie­cie ko­la­no. Ko­bie­ta ze­mdla­ła z bólu. Wte­dy Adel­le wy­ko­rzy­sta­ła rę­ko­jeść tłucz­ka, by ją zgwał­cić. Obo­je ro­bi­li to też anal­nie, gdy Frank od­wią­zał nogi nie­przy­tom­nej ofia­ry i prze­wró­cił ją na brzuch. Co ja­kiś czas mat­ka wy­kli­na­ła blon­dyn­kę. Mó­wi­ła: „Po­do­ba ci się, szma­to? Po­do­ba? Przy­znaj się!”. Frank jej wtó­ro­wał: „Rżnij się, kur­wo! Przyj­mij go w sie­bie!”. 

Czas jak­by sta­nął w miej­scu. Bry­gi­da nie wie­dzia­ła, jak dłu­go trwał ten kosz­mar. Sama nie bra­ła ak­tyw­ne­go udzia­łu w tej ma­sa­krze, jed­nak to nie umniej­sza­ło jej winy.

W koń­cu Frank udu­sił blon­dyn­kę. Po­tem usiadł obok mat­ki i za­czął się z nią ca­ło­wać. Jego ster­czą­cy czło­nek był cały w lep­kim ślu­zie. Bry­gi­da nie mo­gła na to dłu­żej pa­trzeć. Za­sło­ni­ła dłoń­mi oczy. Wte­dy mat­ka do­sko­czy­ła do niej, chwy­ci­ła ją za wło­sy i po­cią­gnę­ła w stro­nę mar­twej ko­bie­ty.

– Patrz, suko – wy­ce­dzi­ła przez zęby. – Nie za­my­kaj oczu. Masz na to wszyst­ko pa­trzeć!

Bry­gi­da unio­sła po­wie­ki. To, co uj­rza­ła, od­bi­ło na niej swo­je pięt­no na dłu­gie lata.

***
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